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W ia d o m o śc i k ra jo w e*

H R A K Ó  W.

Publ iczność zebra ł a się wczo ra j  aź  do na ­
t łoku w tea t rze  , na benefis  panny Radzyńskiej  
k tóra  j ak  wiadomo wybra ł a  na len cel pię­
kną  t r a jedyą  Schi l le r a:  M a r y a  S z t u a k t .  
Panna  Pnlczewska  miała tu pole r ozwinąć  ca- 
1 świe tność  swego ta lentu —  i r ozwinę ła  go 
leż w lak za jmującym sposobie,  — że w w ie ­
lu miejscach p r zewyższy ł a  wszelki e oczek iwa ­
nia.  —  Najpiękniejszą scenę w  akcie  t rzecim 
pomiędzy Maryą  Sz tua r l  i Elżbietą obie a r t y s t ­
ki to jest  panna Pa l czewska  i panna Radzyń - 
ska odegra ły  z powszechnćm zadowoleniem.  Pu ­
bl iczność po skończonej  sztuce  zaszczyci ła  pan ­
nę  Pa lczewską  p rzywo łani em,  — i nigdy zas łu-  
Źeńszej i z apewne milszej  nicodebrata  nadgrody.

Dziś po trzeci  r az  ulubiona komedya ze śpie­
w a m i :  Z a r ę c z y n y  p r z e d  f r o n t e m .  —  W  so­
botę p ie rwszy  występ pana Nowakowsk iego  
a r t y s ty  tea t ru  lwowsk iego ,  tak zaszczytnie  z n a ­
nego na scenie n a s z e j , —  w  komedyi  Moliera 
pod napisem: S k ą p i e c .

W ia d o m o śc i zagran iczn e*

W IADOM OŚCI Z  POCZTY D Z IS IE J S Z E J ,

—  B erlin  9  K  wielnia. —
Prz yby ł  tu cesarsko rossyjski  s zambe l an ,  

nadzwycza jny  poseł i pe łnomocny minis ter  przy  
dworze  bawar sk im  pan Sever in z Pe t e r sbu rga .

Pu ryz  3  K iciein ia . —
Ro zprawy  nad p ro j ek tem do p rawa  p r z ec iw ­

ko fał szetzom win,  j es zcze  się n i eukończyły .—- 
Hrabia  Rayneyal  spr awujący  inleressa 1'ran- 

Cuzkie W Pe te r sburgu  , odjechał  dziś na  miej ­
sce swego przeznaczenia .

—  M ad ry t  28 M arca. —
Adju t an t  j ener a ł a  Roncali  p rzywióz ł  tu w ia ­

domość,  że nakoniec i miasto Kar tagena podda­
ło się na ła skę  lub niełaskę.  — Uporczywa o -  
brona powst ańców t amte j s zych ,  przyprawi ła  o  
znaczne  s t r a t y  wojsko królowej ;  — podwakroć  
morderczym ogniem przymusil i  ba lerye  obiega­
j ą cych do mi lczeoi a ;  —  i dopiero po morder ­
czej  w a l c e ,  bua lownicy  nakłonil i  się do pod- 
dania .—

Mówią In znowu o nas t ąpić  mająretn ogło­
szeniu powszechnej  a imies ty i ,  od której  w y ł ą ­
czeni  tylko zostają:  Don Ca r l o s ,  E sp a r t e ro ,  
Cabrera  , Olozaga i biskup Leouu .

Od grani cy  portugalskiej  donoszą ,  że  pow­
stanie  tamtej szych w icb rzyc ie lów ,  da l ek o ,  itn 
pomyślniej  idzie j a k  hiszpańskim.  Almeida  do 
dnia 22  m ar c a ,  była jeszcze  w mocy pow s t ań ­
ców,  k tórym przybyło w posiłku 60 0  piechoty,  
150  konnicy i 7 dział .  -—  Pows tańcy  czyuią  
Śmiałe wycieczki .  •— L ec z  zdaje się że to w s z y s t ­
ko przy coraz ściślejszej blokadzie ze  s t rony  
wojsk  w iernych  królowe j  , niedługo w y t r w ać  
zdoła .

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH P O C ZT .

—  P aryż  2 4  M arca. —
Pan  Lamar t i ne  popierał  wczora j  w  9 b i o r z e  

Izby dep. propozycyę paua Chapuys de Mont la-  
vi l le,  względem zniesienia stępia gazetowego.  
Dowodzi ł  przyl em,  źe ubytek,  jaki  by przez^ to 
skarb  poniósł ,  o wie l ekroć  r azy wynag rodzi  się 
p r zez  to,  że  właściciele gazet  będą mogli  zni_ 
żyć  cenę p rennmeracy jną  swych  dzienników,  w  
skut ek  lego powiększy się liczba abone n tów  na 
prowincyi ,  a z tad podniosą się i dochody pocz­
towe.  W  skutku mowy  p. Lama r t i ne ,  z 45  
deputowanych,  k tó rzy  w biórze 9  mieli udział  
w rozprawach,  40  oświadczyło się z a  propozy- 
c y ą  p .  Chapuys.
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W  Izbie Parów  Minister  spr aw  w ew n ę t r z -  
tn cli przedłożył  projekt  do p rawa  względem fun­
duszów tajnych,  przy następujących uwagach:  
i>Będziemv przed wami panowie tę sam.’} p ro ­
wadzić mowę  co przed drugą izbą Nie b ę ­
dziemy w y w o ł y w a ć  rozp raw,  ale z awsze będzie­
my gotowi  j e  przyjąć.  Wiemy ,  źe  poli tyka rzą­
du,  która ma za zasadę ,  w ew n ą t r z  poważanie  
p r aw  i bezpieczeństwo wszelkich prawnych  in­
teresów’, a z ewną t r z  u tr zyman ie  zaszczytnego 
pokoju,  tylko zyskać  może,  kiedy j e s t  objaśnia­
na i r oz t r zą sana .  Ta  poli tyka j e s t  p rawdziwie  
pa r l amer tu r ska i  gdyż nam zjednała  przez ciąg 
r z i er ech  zgromadzeń  ciągłą p rzychylność  izb, 
j e s t  ona waszą  myślą j ak  naszą.  1 spodzi ewa­
my się,  że la zgodność władz ,  nowej  nabędzie 
mocy przez rozt rząsani a,  pod j ak i e  to prawo,  k tó ­
r e  tu przekł adamy,  będzie poddaue.n

Gdy król szwedzki  umar ł ,  mar szał ek  Soułt  
j e s t  j edyny  jeszcze  żyjący z pierwszych 18tu 
Mar sza łków cesar s twa ,  k tór zy  w roku 18 04  w 
obozie pod Boulngne byli mianowani .

Na dzis iejszym posiedzeniu izby deputowa­
nych,  pan Chapuyg de Mo:ii laville odczytał  swój 
wniosek o zniesienie stępia gaze towego ,  który  
ma być rozwini ę ty  w sobotę.  Poezem odbywa­
ły się dalsze rozp r awy  nad projektem do prawa 
o zaciągu wojska .  Podczas mowy p. Chasscl  
loup-Laubat  wszedł  p. Be r ryer  do sali.  Prezes  
oświadczył ,  że  p. Be r r ye r  żąda z łożyć  przys ię ­
gę .  P r eze s  odczyta ł  powoli  i uroczyście  rot ę 
przys ięgi ,  a pan Be rrye r  z podniesioną r ęką  po­
wtó rz y ł  j ą  głośno i wyraźn ie .  Poczem rozpo ­
częły się na nowo poprzednie rozpraw'y.

—  D nia  2G M arca . —
Na  wczo ra j s zem posiedzeniu izby deputowa 

nyeh toczy ły  się dalsze rozp rawy  nad projektem 
do p r aw a  względem zaciągu wojskowego,  g łó ­
wnie  zaś  względem orgamzacy i  r e z e r wy  i dłu­
gość, t rwan ia  s łużby woj skowej .  Szło o wybór  mię 
dzy sys temem projektu i sys temem zap roponowa­
ni, m w dodatku przez j ene r a ł a  Suberwie.  Oba sy­
s t emy  w tern się zgadzają ,  że oba s tanowią s łużbę 
na 8 lat; ale według dodatku,  w każdym roku c a ­
ły koiuynges  ma się s tawić pod chorągwie ,  pod­
cza s gdy projekt  nie s t anowi  tego za koniecz­
ną potrzebę.  Na  tern posiedzeniu nie nastąpił  
j ed nak  jeszcze żaden r ezu l ta t  z tych Sporów, a - 
je izba przekazał a tę kw es ty ę j e s zc z e r a z  do roz -  
t r ząśnieuia  kominissyi.

Pos t anowieni em z d, W c z o r a j s z e g o ,  król  u* 
dzielił Prefektowi  policyij panu Gabr.  Delessert ,  
godność Para f rancy i -

Sześciu członków s t ronnic twa  konserwatys-  
towski ego izby deputowanych,  pp. Sl. MarcGi  
r ard in ,  d’HoussonviIle,  Gasparin,  Salmm, S t  Au-  
laire i Hirhoi iet ,  podali wniosek \ z g t ę d c m  ure­
gulowania  a w an só w  w  urzędach.  Wed l ugn i e -  
go,  żaden urząd nie może być udzielony bez po­
przedniego exam in u ,  i J awność  służby ma słu­
żyć za zasadę .  Tylko minis t rowie,  posłowie,  
podsekre tarz  s t anu,  j ener a ln i  s ek re t a r ze  mini­
strów.,  prokurato.rowie jeneral i i i  p rzy  sądach

kassacyjnym i król ewskim i prefekt  policyi Pa ­
ryż a ,  nie ulegają powyższym wa runkom.

Decyzyą król ewską  na rappor t  minis t ra  ma ­
ryna rk i ,  Kontradmira ł  Laplace mianowauy  j e s t  
dowódcą stacyi przy Anlyl lack w miejsce k o n t r ­
admi ra ł a  Moges.

Dwudziestu dwóch zakonn ików Trap is tów 
przybyłych z Aiguebelles,  odpłynęl i  d. 1 9 z T u -  
lonu do Afryki ,  aby się połączyć z 18 innemi 
Trap is tami ,  k tór zy  się j u ż  znajduj. ,  w Algi er ze .

Teraz  we francyi znajduje  się \v więzieniu 
niemniej  jak  27  odpowiednich g ier enlów ( w y ­
da weów odpowiedzialnych^ i r edak to rów  pism. 
Od 18 30  r .  kary  pieniężne zasądzone na d z i e n ­
niki wynoszą  7 , 5 0 0 ,5 0 0  fr.  a kary  więz ienia  
184 lat  10 miesięcy.

J e n e r a ł  Porucznik A mb rug eac ,  P a r  F r a nc y i ,  
umar ł  wczora j ,  p rzeżywszy  lat  71 .

M oniteur  ogłosił nakoniec postanowienie  k r ó ­
lewskie;  odwołujące Kont radmira ła  Dupeli l  Thou-  
a r s  z dowództwa  stacyi francuzkicj  na ocea­
nie spokojnym,  a mianując w  j e g o  mtejsoe 
Kont radmira ła  U a melin.

W  9  wyborczym okręgu  Pa ryża  z aw ako -  
wała  posada deputowanego wsku tek usunięcia 
się p. Galis.  Mówią ,  źe p. W ik t o r  Hugo w y ­
stąpi na kandydata  w t ym okręgu.  Za pe w n i a ­
j ą  także ,  że  tenże  poeta ma być wynies iony do 
godności  Para  F r ancy i ;  kandydatur a  więc  jego 
do izby deputowanych byłaby dobrze w y r a c h o ­
wanym środkiem dla przyspieszenia  i iominucyi  
na  para.

Zapewnia j ą  , źe jener a ł -porucznik  Pire , u s u ­
n ię ty od dowództwa  9  okręgu  wojennego,  o- 
t r zyma ł  dziś rozkaz o t minis t ra wo jny ,  aby się 
udał  na dwa miesiące do a resztu  wo j skowego  
w L i l l e ,  z powodu ,  źe  ten j ene r a ł  kazał  og ło ­
sić swą  kerrespoi i dencyę z Minist rem.

Słychać ,  źe pau Horacy V e r n e t  uda się w 
król ce  do Brazyli i ,  dokąd go kroi posy ła ,  aby 
dla muzeum Wersa lsk i ego  odmalował  wszystkich 
cz łonków familii cesarskiej .

—  M a d ry t  20  M arca. —
Kompan ia  świe tnego pułku i nżyn i erów  uda ­

ł a  s i ę  do A ran jue z ,  i prowadzi  z sobą pi s zny 
namiot ,  k tóry będzie post awiony między A rau -  
j ue z  i Oecńa.

Ulewne deszcze tak popsuły d-nogi, źe je s te śmy 
bez nowin z k a talon i i .

— D nia  21 M arca. —
Dnia ośmnaslego przybyła  kró lowa Kry s t y ­

na do Albacele,  Tam ot rzymała  list od swej  
córki ,  panującej kró lowej ,  która  uprasza j ą  j ak  
najmocniej ,  aby swą  podroż do A ran juez  j a k  
najprędzej  przyspieszyć mogła.  W  tym celu kaza ła  
królowa Izabella rozstayyić [ ocz lo we  konie na 
gościńcu do Quintanar ,  i s kutkiem tego kró lo­
wa Krystyna  przyspieszyła swą  j azdę  o dzień 
jeden,  tak źe j u ż  przeszłą noc pr/ ,epędzala w  
Qniii ta: iar,  a dziś po połuduiu p i zybędz i edo  A- 
ranjuez .

Wczo ra j  wyjecha ło  z tąd do Aran juez  p r ze ­
szło 500 pojazdów z osobami wyższego stanu;
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laraśe znajdują g'ę j nź  posłowie franauzki  i a n ­
gielski ,  wszyscy minis t rowie,  u nawet  widz ia ­
no lam kilku espamerystowskici i  J e n e r a łó w , j a k  
Don Juana van Halen,  obudwóeh San Miguelów,  
CaiTclala,  k lói zy  objawiają zamia r  przeds tawie­
nia się Królowej  Krystynie .

T. S . l lziś po południu od godz.  3 do 4  nie­
us t anny ge /m o t  dziai  z wysokości  Buen-Reti ro 
oznajmił tutejszym mieszkańcom,  źe królowa 
Krys tyna  na kilka minut  przedtem przybyła  do 
Ara n jue z .  Wiadomość  ta nadeszła tu przez t e ­
legrafy.  Dowiadujemy się,  źe kró lowa  Krys ty­
na oświadczyła;  iż na t e r az  iee r ozł ączy się z 
sweuii  córkami ,  tak więc r azem tu j u t r o  przy­
będą.  P rzygotowania  na przyjęcie  kró lowej  m a t ­
ki  uskuteczniają s i ę jak  najgor l iwiej .  P r zy  bra­
mie Atocha,  przez którą  królowa wjeżdżać  bę­
dzie,  urządzono wielki amf i tea t r  dla 500  osób 
z wyższego s t anu.  Przed pałacem Buena Vista ,  
zamieszkałym dawniej  przez Espar l e rego.  a te­
r az  z aję iym przez park ar t y l eryi ,  wyt tawi l i  a r -  
tylerzyśei  wa rown ię  z okrąglemi  wierzarni,  blan­
kami i innemi częściami  sztuki for tyf ikacyjnej  
średnich wieków',  i t akowa wieczorem ma być 
oświęcona.

Do Madrytu  nadeszły wiadomości  z  Lisbo- 
uy  przez Rady x.  Wiadomość o poddaniu się A -  
rneidy była zmyślona.

—  Tunis —
Listy z Tunis  z d. I  Marca w ynurza j ą  te nie 

wątpl iwe przekonani e,  ż e  nieporozumienie  mię­
dzy Sardyni ą i Bejem lunet ańskim,  za ła twione  
będzie w  skutku pośrednictwa gabinetów eu ro ­
pejskich,  mianowicie  Auglii  i F rancy i ,  Co chw i ­
la wyglądauo tam przy bycia kommissa rza t ur ec ­
kiego.  T rzy  okręty  sardynskie:  fregata,  kor ­
w e t a  i bryg,  za rzuci ły  przed kilku dniami ko­
twice  pod Gouletą.  Sądowa ly  one zar az  potem 
r a l e  pobrzeże i r o z p o z n a  wały głębokości  morza ,  
począwszy od przylądka Bon aż do Sidi Beżem. 
Po  ukończeniu tego działania,  podniosły ko tw i ­
ce i odpłynęły napowrót ,  Bej z swojej  s t rony 
przegląda codzień wojska swego obse rwacy jne­
go obozu w Mahmudia.  Z  tego okazuje  się,  że 
Sa rdyni a ,  pomimo syezere j  chęci dobrego poro­
zumienia  się z Bejem, przeds iębi erze jednak wszel­
kie środki ,  aby w razie potrzeby,  skoroby o k o ­
liczności wyma gać  lego miały,  wystąpić z si łą 
i energi ą .

i i o / m t ł i t o ś c i .

P A N  J A N  B O G U C K I .
Powiastka  zczasóiu Jana Sobicskicjo.

Ciąg' ilulszy.

10
M o z ę  W k y r a n d r a n s  nie  s p e ł n a  —  p o  w y j ś c i u  

J a c e n t e g o  z gośc inne j  i zby d w o r u ,  p a n  Maciej  O — 
di  o w ą z  S k o r z e w s k i  d o  s o l enne j  d e k ł a r a c y i  p r z y — 
s t ą p i ł .

Pani  w d o w a  spu ś c i ł a  w d ó ł  oczy s k r o m n ą  n a ­

st ro i ła  m i n k ę ,  u p i ek ł a  raczka  i o d p a r ł a ;  w  t r op  
popr zed ni ego  postanowienia  swo je g o ,  k t ór e  t< raz  
silniej jeszcze zagnieździ ło  się w  g ł o w i e , m d ł y m  
gł osem , jak to u mi ą  kobiety,  gdy c hc ą  u k r y ć  t a ­
j emne swoje  uczucia ni to ni owo.

Chociaż  s ł o w a  jej b y ł y  pi ękne  i s k ł a d n e ,  c ho­
ciaż r zuc i ły  i m i ł ą  nadzieję i p ewnośc i  t eż  nieco,  
nie b y ł  niemi zadowol ni on p an  P od k o m o r z y ;  p rz e­
st roga s ł uż ąc eg o b rz mi ał a  w  se r cu  i w uchu  , w ł a ­
sne podej rzenie  t akże  i n iecierpl iwość n i eponi a łu  
b o d ł y ;  r z e k ł  z a t em ,  pi skl iwo c h r a p o w a t y n P s w y m  
gł osem :

W ie lmoż na  mnie wielce  mi łośc iwa p a n i !  s e n -  
tymenta  moje z by t  s ą  o k r u t n e ,  ' a że by m n a  z w ł o ­
kę  j a k ą b ą d ż  m ó g ł  zezwolić.  Ajćka  dobrodz .  p o j ­
m u je s z ,  że c z ł owi ek  w  m ym  wi eku  z affektami 
igrać nie może  ; nie m ło dz ik  jestem żaden , czasu 
mi  do szczęścia niewiele.  Kocham Aszmość  dob r .  
i c hc i a ł by m n azwa ć  ż o n ą ,  a b y  komuś  zostawić  
mają tek  ; ‘p r a cą  o j ców i w ł a s n ą  uczciwie z eb r an y .  
O t wa rc i e  zatem i szczerze chcićj  mi wy zn ać  Aś ć kn  
d o b r o d z i e j k a ,  kocliasz że  i nn ie ?  podzielasz  czyste 
a f fekla?  przyjmiesz  rękę  a z nią  o p r a w ę  c ał ego  
m a j a t k u ,  dożywoc i e  gd y Bóg Wszechmocny ' ,  o 
czćm n i e w ą t p i ę ,  zwi ąz ek  nasz p o bł o g o s ł a w i  dzie­
d z ic em ,  a ca ł kowi te  dz iedzic two,  g d y b y m ,  czego 
niechaj  ł a s k a w e  fata nie z ro b ią !  bezdzietnie m i a ł  
zejśe ze świata.  — Znasz  iną for tunę Mościa dobr .  
nie s k ą p a  o n a ,  chociaż  nie magnaczka .  Rzekni j  
więc  s ł o w o ,  boć z ła  rzecz czekać j es t !  gorsza  
jeszcze z awo dz i ć ;  dzisiaj zaręczyny o d b y ć  się m o ­
g ą ,  ju t ro  na zapowiedzie  d a j ę ,  a w p r z y s z ł ą  n i e ­
dzielę gdy Bóg da  doczekać  szczęśl iwie ,  p r z e d  
o ł ta rze m h y m en  nasze  ws pó lne  affekla n i c r o z e r -  
w a n y m  w ę zł e m skojarzy.

Na takie d ic tu m  a c e r b u n i , pa ni  Cześnikowa  
z a p ł o n ę ł a  się na d o p r a w d y ;  o kr u tn e  b y ł o  p o ł o — 
zec ie  b i e d n e j :  odrzec  n i e ,  ani  s p o s o b u ,  z ro zu ­
m i a ł a ,  źe z s t a r ym k on ku r en te m wybiegi  nie u -  
d a d zą  się;  powiedzieć  t u k !  szkoda  p an a  J a n a .  —  
Z a p r a g n ę ł a  czasu do j u t r a ,  Pod komor zy  zżymać  
się z a c z ą ł ;  p o t a r g o w a ł a  o w i e c z ó r , i na to z ez wo ­
lenia nie b y ł o ;  t rochę  już  zaczęła  się g n i e w a ć ,  
z nała  w ł a d z ę  piękności  rezolutna n i e w i a s t a ;  gdzie 
t am serce  starca jak wszys tk ie  s t a r ców s e r ca :  g o ­
rzej  jeszcze niż  kamienne  b y ł o ,  o d p a r ł  spokojnie.

A  toż ja wi d zę ,  że  Aśćka  dobr odz .  s t a łego p o ­
stanowienia  wziąść  ze sw em  sercem nie m o ż e s z !  
kto w i e ,  może  w  n iem już  inne os i ad ły  affekla.  
Z a l  m i !  to Bóg wi dz i ,  lecz co c zy ni ć?  znasz me  
r a c y e :  czekać nie s p o s ó b ,  o d w ł o k a  c ho ćby  je­
dnego  k w a n d r a n s a  p r zek ona  mnie  t y l k o ,  o czem 
wieści  c h o d z ą ,  o czerń innie w  ucho nie j ed no ­
kr ot nie  s z ep ta no ,  że  inne uczucia g n i eż d żą  się w  
se r cu  A s a n i ; ża l  mi ! p o wt a r z a m  , lecz gdy n i e ł a -  
s k a w e  dla mnie  jej m y ś l i ,  toż czemu n a pr óż no  się 
m a m  t rapić ? zawi edzionemu w  oczekiwaniach nie 
pozostaje  nic wi ę c e j ,  j ak w  d o m ow e m zaciszu o -  
p ł a k i w a ć  swój  lus o k r u t n y ,  opuścić bezzwłocznie  
to  miejsce.

C h y t r y  starzec p on ió s ł  chustkę  do o c zu ,  u k ł o ­
n i ł  się z p a r l e s u ,  n iby  d o  odejścia g o t o wy ;  bie­
d na  Cześnikowa zadrza ł a .  A b  gdyby  m e  szło o 
t r zy  wi osk i ,  o j e d n ą  i d r u g ą  be cz uł kę  a l b e r l y ń -  
skicłi  t a l a ró w i o t y tu ł  p iękny,  nie W s t r z y m y w a ­
ł a b y  go w c a l e ;  lecz t e r a z . . . .

A n a d t o ,  jak gdyby los s '? u w z i ą ł  koniecznie 
dr ęczyć  b iedną  niewias t ę ,  zmusić j ą  do  przyjęcia  
d rż ą c e j  ręk i  i zgiubionćj  Po dk omor zeg o f i g u rk i ,  
d r z w i  się o t w or z y ł y  s z e r o k o ,  w s z a d ł  h a j du k J a ­
centy,  z awr óc i ł  się do  p a na  i w y r z e k ł ;
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Jaśnie- f a n ie !  a ( r ó ż  robie  ze sprzętami  o wr mi ,  
co (o l eżą  w ka ro cy ?  czy Jaśnie  pan  w y d o b y ć  je 
r o z k a ż e  ?

Nie , nie —  p i sk l i wym głosem Po dk o mo rz y  o d ­
r z e k ł ,  — zostaw je As  ze na miejscu.  — H a j d u k  
W y s z e d ł ,  szlachcic do  Cześnikowej  z w r ó ci ł  się.

W  ostalnidj  mojej  do L w o w a  p o d r ó ż y ,  k up i ł o  
się t r o ch ę  r óż n y  i h  u Or mi an  sp rz ę t ó w niewieścich,  
p r z y w i o z ł e m  je z s o b ą ,  a by  je z ło ż yć  p o d  s topy 
t e j ,  któ. ią w  nadziei ,  zby t  ś m i a ł e j ,  jak widzę te­
r a z  ,  p r z y s z ł ą  ws póln i czkę  mego życia, widzia łem!  
K o s z t o w a ł y  one summę nie m a ł ą ;  lecz c ó ż ,  t r ze ­
b a  odwieść  do domu  ! kto p ogar dz i ł  na jszczerszym 
s e r c a  affektem , to z ap ewne  i p o d a ru nk ie m  l u b o -  
W n i k a  pogardzi .

Z a k o ł a l a ł o  g wa ł t o w n i e  w d o w y  s e r d u s z k o ;  o -  
statnia p r u b a  b y ł a  jej n ad  siry niewieśc ie ,  p a p l o -  
t anie  chyt re ;  p ok oj ówk i  na pamięci  s t a n ę ł o ;  j akże  
t y l e  bogact wa  porzucić!

J u ż  mia ła  w y r z e c  s ł o w o  f a t a l n e ,  s ł o w o ,  k t ó ­
r e  na  wieki  mia ł o rozt rącić  piękne  p a na  J a n a  n a ­
d z i e j e , gdy na  dziedzińcu d w o r u ,  n ag ł a  w r z a w a  
p o w s t a ł a ;  cli rzęst  z b r o i ,  b rz ęk  szabl i ,  l en t ent  r u ­
m a k ó w ;  p o s k oc z y l a  do o k n a ,  p osk oc z y ł  i pan  
S k ó r z e w s k i ,  ona k r z y k n ę ł a :  - -  dla  Boga!  to on! 
O n ,  p a n  J a n !  sz lachcic  zaś:  a co to j es t?  czy 
mnie  m y l ą  oczy? n i e ,  n i e ;  w s z a kż e  to naj jaśniej ­
szy nasz k r ó l ,  J a n  t rz ec i !

No w o p r zy by l i  weszl i  do komnat y,  za niemi 
mnogich p a n ó w  czereda.  W d ó w k a  tysiącem r ó ­
ż n y c h  uczuć m io t an a ,  u p a d ł a  w  p ó ł  zemdlona  na  
k r z e s ł o  ; pan  O d r o w ą ż  Skór zewski  w y p r o s t o w a ł  
się jak m ó g ł ,  k ł a m a ł  się i szamotał  d r o b n ą  s w o ­
j ą  f igurką.

11.
N a za j u t rz ,  k o l o  11 p o r a n n ć j ,  p r z y le g ł y  p a r a ­

fialny kościół  t ł u m  r ó ż n o ro d ne g o  l u du  z a p e ł n i ł ;  
b r z m i a ł y  na V e n i Crealor or gany ,  muzy ka  h u ­
c z a ł a ,  a ks i ądz  k a n o n i k ,  p robo sz cz  miej scowy,  
p r z y  o ł ta r zu  oświeconym rzęsiście,  ł ą c z y ł  n i e r o-  
z e r w a n y m  związkiem m ał żeńsk i m d o r o d n ą  p a r ę :  
W g o  J a n a  z Bogucic Jast rzebc zyka Boguckiego,  z 
W ż n ą  K a t a r z y n ą  z Sapalskic ł i  p rim o  *voto J a c ­
k o w s k ą .

Nie zmyślona i szczera radość m al owa ła  się na  
t w a r za ch  obojga n o w o  p o ś l u b i o n y c h ,  a jeźli  jaka

myśl  nie miła  p ows ta ła  w  gł owi e  dor odn ej  e s -  
Czcśn ikowćj ,  to b y ł a  t a ,  że cała  okolica , co mó ­
w i ę ,  kra j  ca ł y ,  nie m og ły  jej t ryumf u widz ieć  
nie mogły  p a t rz yć  na  1o,  jak j ą  od  o ł ta rza  sam 
k r ó l  jegomość ' o dpr owa dz i ć  aż  do sa mych  g ł ó w ­
n y c h  dr zwi  k o ś c i e l n i  h raczył .

Poci r szył a  się w k r ó t c e  j e d n a k :  wieść o p r z y ­
byc iu  walecznego m onar ch y,  o powroc i e  pana  Bo­
guckiego i o ślubie z p an i ą  K a t a r z y n ą ,  pędem 
b ł y s k a w i c y  obiegła okolicę na t rzy,  cztery i wi ę­
cej n awe t  mil  w  okol ®,  t a k ,  że gdy ś lubny o r ­
szak kościół  o p u sz c za ł ,  c a ł y  smętarz  n a p e ł n io n y  
b y ł  j uż  ws z ys t ką  szlachtą męz ką  i ż e ń s k ą  powia-c 
tu c a ł e go ,  co w ię c e j ,  n a we t  sam pan Wo je wo d a ,  
choć to xiążę i m agn at ,  z s w ą  dos t oj ną  m a ł ż o n ­
k ą ,  c ó r k a m i ,  synami  i d w o r e m  c a ł y m na dc i ąg ną ł .

Po p o ł u d n i u , po  powroc i e  do domu , dr uga  
okol iczność zasępi ła  o k o ,  pocl i rnurzyłn czuło p i ę­
knej  pani  Boguckie j ;  poszej rieła m ę ż ow i :

Al eż  inoj drogi  J a m c !  gości t y l e ,  wszyscy d y ­
gni tarze p o w i a t u ,  p an  W oj e w o d a  z c a ł ą  f ami l ią ,  
a co n a d e w s z y s t k o , k ró l  Jinć ! j akże ich p rzy jąć?  
j ak s t ół  zas tawi ć?  i na  dziesiątą część nie ma w  
domu  zapasów,  a te co s ą ,  a lboż  tak w ys o k i m 
osobom p r z y s t o j ą ?

E j !  nie k ł op oc z  się moja droga  K a s i u :  czem 
c ha t a  b o g a ta ,  t em rada.  Kr ó l  .Tmć nie w y b r y d n y  
w c a l e ,  a by  p i ep rz no  i s ł o n o ,  do br a  s t ra wa  dla  
n i e g o ;  t uczny k a p ł o n ,  i n dy k  lub g ą s k a ,  a co n a -  
d e w s z y s t k o ,  w o ł o w y  zraz z k a p u s t ą  l ub ka s zą  
t a t a r c z ą ,  w y b o r n y  s p r e y a ł ,  zwł aszcza  też  po  m i ­
m o wo l n y m  poście w  Z ur awi ńs k i m obozie.

( Dok. n a s t.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  dn ia  10 do 11 I .w icltiia .

Z a k rz e sk i  K aro l ,  K ora jan ,  Śniada  K aro l ina ,  z P o l
sk i ;  —  B a u m  B a r o n o w a ,  B a r o n e z e  P i o t r ,  z G n l i e y i .»
P re ss freu n d  K aro l ,  W u n s c l i  W  ilc l ic lm ina ,  z  P ru s .  

achali z [irakowa.
N i e m o je w s h i  E d w a r d ,  I\'i<mojcvv.sI;i A d o l f  A n s  J a n ,  

C i e s z y ń s k a  E m i l i a  o b . ,  L ^ j w e l  U r s z u l a ,  G ó r s k i  L u -  

dw zk  o l) . ,  do  P o l s k i ;  —  W a l z e l  F o r t u n a t a  ol»., do  

G a l l c y i ;  — O n n e r ,  do  P r u a s .

Doniesienia Urzędowe.
N ro  6820.

TRY BUNAŁ.
W olnego  IS iepodleglego i  ściśle N eu tra lnego  

M ia sta  hrahotca i  Jego Okręgu.
W z y w a  ma jących  prawo do massy J a n a  J a -  

kielskiego z kw o l y  zip. 50  bypotecznie  z abez ­
pieczonej i zip.  12 gr .  18 w golowiżni e w de ­
pozycie  s ądowym złożonej  składającej  s i ę ,  aby 
po odbiór  t akowe j  w terminie miesięcy 3 z udo­
wodn ien i em spraw swych  do T r \ bu na l u  zgłosili 
s i ę ,  pod rygo rem wprowadzen i a  skarbu publi­
cznego w  posiadanie tej massy,  j ako opuszczo • 
nej .

K raków d. 1 Grudnia 1843  r .
Sędzia  P rezydu j ący .
J .  Dymidowicz.

(2 r . )  Lasocki Sek r .

N r o  6 8 5 7
T R Y B U N A Ł .

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo do kwo ly  złp. 363  
gr .  13 j a ko  schedy nieobecnego Jozefa  Gorczyń ­
skiego na domu pod L.  99 w gminie I. ubez ­
p ieczone j ,  ażeby w terminie miesięcy 3 po o d ­
biór lakowej  z udon odoietiiem s wych praw do 
T rybunału  zgłosili się pod Rygorem wprowadzę  
nia ska rbu publicznego w posiadanie tej massy.

K ra k ó w  d. 15 Grudnia 1843 r.
Sędzia Prezyduj ący,  

M ioduszewski 
( 2 r . )  L asocki Sekr .


